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MONARCHYA AUSTRYACKA.
Sprawy krajowe.

Ł v v ó v v , 14. marca. Nadchodzą teraz sprawozdania z szcze­
gólnych miejsc wszystkich obwodów o odbytych tam nabożeństwach 
uroczystych z podziękowaniem Wszechmocnemu za szczęśliwe oca­
lenie J, c. k. Apost. Mości.

Z  Kołom yi donoszą: Aż do 4. b. m. odprawiały się we wszy­
stkich miejscach tutejszego obtfodu i ze strony wszystkich wyznań 
uroczyste nabożeństwa dziękczynne za szczęśliwe ocalenie J. c. k. 
Apost. Mości. Miasto Kołomyja wyznaczyło przy tej sposobności 150 
złr. z kasy miejskiej dla ubogich miejscowych, a deputowani zebrali 
się u pana przełożonego cyrkularnego z prożka o wyjednanie im 
pozwolenia w. rządów w tej mierze i równoczesne przesłanie do w. 
Prezydyum krajowego adresu z wyrazem uczuć ich lojalności.

Z  Tarnopola uwiadamiają, że w kilku miejscach tamtejszego 
obwodu, a mianowicie w Toustem, Rasztowcach, Borkach małych, 
Kalahorówce i Chodaczkowie małym złożyła się młodzież szkolna 
pomiędzy sobą na msze Ś\v. w kościołach obydwóch obrządków, dla 
podziękowania Wszechmocnemu za szczęśliwe ocalenie najmiłości- 
wszego Cesarzu i Pana.

L w ó w ,  17. marca. Wiadomość o zupełnem wyzdrowieniu 
J. c. k. Apost. Mości obudziła w całym kraju najserdeczniejszą ra­
dość. Nadesłano tu już sprawozdania z kilku obwodów donoszących 
jednozgodnie o odprawionych w Bochni, Rzeszowie, Samborze, Stry­
ju, Złoczowie i Brzeżanach solennych nabożeństwach z podziękowa­
niem Wszechmocnemu za przywrócenie zdrowia ukochanemu i nąj- 
nńłościwszeinu Monarsze. Każde miasto usiłowało według sił i mo­
żności swojej uświetnić pamiętną te uroczystość, a jakkolwiek szcze­
gólne manifestacye różnić się mogły pomiędzy sobą, to jednak jeden 
tylko był głos prawdziwej i powszechnej radości. Wszędzie przyo­
zdobiono kościoły j ‘*k najstaranniej, wszędzie była nadzwyczajna 
C1'żba ludzi ze wszystkich klas i stanów, wszędzie odśpiewano hymn 
narodowy 7d największym zapałem i śród salw wojskowych, a w nie­
których micjscach także śród wystrzałów z moździerzy.

W  Bochni zapowiedziano uroczystość tę wystrzałami z mo­
ździerzy i pobudką ranną wykonaną przez bandę muzyczną górni­
ków ; po skończonem nabożeństwie odbyła się w kasynie uczta, na 

tórej znajdowali się reprezentanci wszystkich stanów i wznoszono 
najsei eczniejsze wiwaty za pomyślność J. M. Cesarza. W ieczór było 
miasto rzęsisto oświetlone, a na rynku wznosił sie orzeł cesarski 
oświetlony pochodniami; capstrzyk z muzyką i w' asystencyi 500 
górników z gorejące.m kagańcami przechodził ulicami f  w rócił znów 

0 1 y,lku: o zl,e aiua muzyczna górników odegrała melodye hymnu 
"bodow ego  śpiewanego przez całą luduoś(t zgromadzoną. ' ‘

Rzeszowie otrzymano 12. m Q „ odzinie 2giej wiado-
snosobi lnerwszy m "'yjeżdzie J. M. Cesarza, natychmiast wiec przy- 

0110 s'e do odprawienia modłow dziękcz , ch w kościele, iHC2TA) atllllerrn ~ ~-----„ zwlhArrn eto. » * _ , .

dność z okolic przyległych; nabożeństwo odbyło się w kościołach 
obydwóch obrządków; w Stryju odprawiło duchowieństwo obydwóch 
obrządków wspólnie nabożeństwo dla uświetnienia tej uroczystości, 
a dobrana muzyka wokalna i instrumentalna przyczyniła się także 
do tego obchodu solennego. IV Brzeżanach zebrały się po skończo­
nem nabożeństwie wszystkie władze cywilne, tudzież i szlachta u p. 
przełożonego obwodowego dla złożenia wyrazu niewzruszonego przy­
wiązania swego do Osoby J. c. k. Apost. Mości.

Lwów, 17. marca. Dowiadujemy się, źe prócz pojedynczych 
wypadków cholery, które się po kilkudniowej przerwie wydarzyły 
z końcem zeszłego miesiąca w Ulanowie, a z początkiem bieżącego 
w Grębowie, nie spostrzeżono nawet sporadycznego pojawienia sie 
tej choroby, ani w innych miejscach i okolicach obwodu Rzeszow­
skiego, ani w ogóle nigdzie w kraju naszym.

Lwów, 17. marca, Z  nadesłanych raportów urzędowych o - 
kazuje się, że zaraza na bydło w ostatnich dwóch tygodniach nie- 
tylko nigdzie sie lianowo w kraju nie rozszerzyła, lecz nawet w je -  
dnem miejscu Bukowińskiego, w jednem miejscu Kołomyjskiego i w 
jednem miejscu Czorlkowskiego obwodu znowu zgasła, ostatnie zaś 
wykazy podają dodatkowo te zaspokajającą wiadomość, że nawet w 
wykazanych jeszcze pięciu miejscach zarazą dotkniętych nie pozo­
stała już żadna sztuka bydła w stanie choroby.

Tak tedy można się już niebawem spodziewać zupełnego przy­
tłumienia zarazy w całym kraju, a o istotnem urzeczywistnieniu tej 
nadziei nie omieszkamy uwiadomić czytelników w swoim czasie.

, s.°. a'lle£° dnia jeszcze odbyło się uroczyste nabożeństwo o go­
dzinę .te j w kościele parafialnym. Byli tam obecni wszyscy urze- 

i ’lial r l ' VOJ-Sko’ duchowieństwo i inne znakomitości, tudzież 
zna a częsc mieszkańców miasta. Najgorętsze modły i uroczystość 
kościelna zastąpiły w-zelkie inne głośniejsze manifestacye do któ­
ry0 « la braku czasu niepodobna było przysposobić się ’ należycie, 

łoczowie, .amborze, Brzeżanach i Stryju zebrała się także lu­

W i e d e i i , 15. marca. Jego c. k. Apost. Mość miał odwiedzić 
wczoraj nadworny teatr opery. Ze względu jednak na stratę, którą 
Najjaśniejszy Pan poniósł przez nagłą śmierć Fzm. barona Haynau, 
tudzież zasmucający zgon najprzewieleb. Arcybiskupa Wiedeńskiego, 
odłożył Monarcha, jak sie dowiadujemy —  zamiar ten na później. 
Z równych powodów nie odbyła się zapowiedziana na wczoraj wiel­
ka produkeya muzyki z sześciu band na placu burgu podczas zmia­
ny straży.

— Jego Świątobliwość Papież Pius IX. raczył fligel-adjufanto- 
wi Jego c. k. Apostolskiej Mości pułkownikowi hrabi O Donnei w 
uznaniu zasług jego przy ocaleniu Jego c. k. Apost. Mości nadać 
order Chrystusa. Jego Eminencya Nuncyusz papiezki Kardynał Mons. 
Via/e Prela  zaszczycił wczoraj wizytą swoją hrabiego O Donnei i 
osobiście wręczył mu wspomnioną dekoracyę. Z ,)
(U w a gi litogr. „k o r . austr.“  nad przeglądem  ob iegu  papierow ych  p ien ięd zy  pań­

stwa i w ykazem  stanu banku n a rod ow eg o).

W i e d e ń ,  15. marca. Ogłoszony właśnie przegląd obiegu pie­
niędzy papierowych państwa w końcu lutego i wykaz stanu banku 
narodowego z dnia 1. marca podają litogr. korespondencyi austria­
ckiej sposobność do następujących trafnych uwag:

Coraz większe zmniejszenie pieniędzy papierowych państwa jest 
widoczne. Suma tych pieniędzy jest już zredukowaną na 151 milio­
nów, ale ponieważ dla potrzeb handlu, przemysłu i powszechnego 
obrotu pieniężnego pomnożono obieg banknotów w lutym blisko o 
dwa miliony, przeto pozostaje cały obieg papierowych pieniędzy ta­
ki sam, jaki był na początku lutego, mianowicie miedzy 349 i 350 
milionów.

Ze względu na bank uwagi godną jest rzeczą, że w Wiedniu 
i w bankach filialnych notowano:

w  portefeu ilu  forszusów  razem
złr. złr . z *r -

dnia 30. czerwca 1852 31,099.137 13,877.700 44,976.837
„ 3. sierpnia 31,770.761 13,981.000 45,751,761
„  31. „ 31,368.974 14,400.000 45.76S.975

28. września „ 33,350.271 15.180.300 48,530.571
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2. listopada
30. ,,
31. grudnia 

1. stycznia 
1. marca

Okazuje się wiec

>5
1853

w  portefeu ilu  
z łr .

35,592.465 
35,625.705 
35.537.635 
34,675.498

fu rszu sów
złr .

16.536.000
17.341.000
17.771.000 
18,317.100 
19,316.800

razem
złr .

52,128.465
52.966.705
53,308.635
52,992.598
55,492.442, 36,175.642

Ze od 1. lipea 1852 powiększył się obieg 
z 45 milionów na 55%  w tych kwotach, których bank użył na uła­
twienie i ożywienie obrotu. To nie mogło być uskutecznionem przez 
pomnożenie obiegu banknotów, który dnia 30. września 1852 wyno­
sił 199,627.527 złr. a dnia 1. b. ni. pomimo pomnożenia w lutym 
tylko 198,391.399 z łr ., ale przez spłaty państwa w kwocie 12%  
milionów, gdyż tym sposobem zmniejszył się dług państwa od 30. 
czerwca z 142,578.351 złr. na 129.922.881 złr. Bank ma przytem 
te korzyść, że obecnie pobiera cztery od sta od sumy 1 0 %  milio­
nów, która mu przedtem tylko dwa od sta przynosiła.

Obieg pieniędzy papierowych stał się daleko więcej pojedyn­
czym ; trzyprocentowe asygnacye kasowe zredukowane są na niezna­
czna kwotę 34.000 z łr .; asygnacye na dochody krajowe z W ęgier 
spadły poniżej 8 milionów a podpadające losowaniu zdawkowe pie­
niądze papierowe wynoszą teraz tylko 2 %  miliona złr.

Gdy nastąpi zapowiedziane na dzień 15. b. m. umorzenie dwóch 
milionów pieniędzy papierowych państwa, wtedy maxymalna suma, 
której obieg przekroczyć nie może, będzie wynosić 161%  milionów. 
W  lombardzko-weneckich bonach skarbowych pozostaje mniej niż 
400.000 złr.

(W ia d o m o śc i z k ra jów  koron n ych .)

Ołomuniec, 14. marca. W edług dekretu arcybiskupiego 
ordynaryatu będzie się odbywać w Ołomunieckiej Archidyecezyi w  
maju i czerwcu b. r. 6 jezuickich misyi w parafiach niemieckich, a 
w wrześniu i październiku misye członków zgromadzenia Jezusowego 
w parafiach sławiauskich.

itledyolail , 11. marca. Gaz. di Mi/ano ogłosiła następu­
jące z c. k. wojskowej miejskiej komendy wydane obwieszczenie:

,,Z polecenia Jego Excelencyi pana FZM. hrabi Giulai, komen­
danta piątego korpusu armii i wojskowego komendanta Lombardy! 
wyjmuje się publikacya miejskiej komendy dd. 19. z. m. z mocy o- 
bowiązującej i rozporządza się co następuje:

1) Od dzisiejszego dnia odstępuje się od oświetlania latarniami. 
W  razie jakiego zaburzenia spokojności pod wieczór albo w 

nocy należy oświecić wszystkie okna pierwszych piąter w ulicy albo

w miejscu, gdzie takie zaburzenie nastapi, pod najściślejszą odpo­
wiedzialnością właścicieli domów', a według okoliczności także od- 
nośnych“ mieszkańców. Gdy się dadzą słyszeć działowe wystrzały 
z kasztelu, należy oświetlić w namieniony sposób wszystkie ulice 
miasta.

2 ) Przy zaburzeniach spokojności muszą właściciele domów 
natychmiast kazać drzwi pozamykać; z ulic musi się każdy oddalić, 
ażeby go jako podejrzanego o udział w rozruchu nieprzyarcsztowano.

3 ) Między siódmą godziną wieczór i siódmą godziną zraua 
niewolno nikomu znajdować się ani pieszo, ani w powozie ani też 
konno na otaczających miasto bastyonaeh; działajacy przeciw temu 
będą przyaresztowani i surowo karani.

Medyolan , 10. marca 1853. Baron M artini,
c. k. jenerał-major.

(K u rs w iedeński z  18. m arca .)
O b lig a c je  d ugu państwa 5 %  9 4 % ;  4 % %  8 3 % ;  4 %  -  ; 4 %  z r. t e s o . 
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A m e r y k a .
(R ozw ią za n ie  kongresu w M eksyku.)

Z Meksyku nadeszły szczegółowe doniesienia o rozwiązaniu 
kongresu. Okazuje sie z nich, że kongres naradzał sie nad propo- 
zycyą zwołania konstytująeego narodowego konwentu i propozycye 
tę przesłał do komitetu , który objawił zamiar wytoczenia proeesu 
prezydentowi Cevallos, ale wprzódy zażądał od niego oświadczenia 
względem jego politycznego systemu. CevalIos niedał odpowiedzi , 
zaprzeczył kongresowi konipeteucye w tej kwrestyi i posiał 100 lu­
dzi pod jenerałem Morin dla obsadzenia sali kongresowej. W ezwa­
no prezydenta zgromadzenia, ażeby je rozwiązał, co też uczynił.—  
Dekret, którym potem Cevallos zwołał konstytujący konweu( naro­
dowy, zgadza się w swych postanowieniach z propozycyą. którą kon­
gres uchwalił. (  VP. Z .)

H is z p a n ia .
(S p ra w y  K ortezów .)

M a d r y t ,  3. marca. W czorajsze wypadki w senacie obudziły 
tern większą uw agę, zwłaszcza że większość Izby deputowanych 
oddana jest całkiem rządowi. Książę Rivas zapowiedział już w se­
nacie, że wkrótce wuiesie interpelacyę względem dekretu co do o- 
głoszenia rozpraw w kortezach. Przedłożono też osobną propozy-

h a k  s z A i i O i r r .
*

P o w i e ś ć  o s t a t n i e g o  z d o m u  N i e e z u j ó w ,
pisana przez Zygmunta Kaczkowskiego.

(C ią g  d a lszy .)

Tegoż wieczora ja sie zacząłem namyślać nad tern , co mi tu 
uczynić należy, mnie , któremu się wydawało , że mam do tego ca­
łego sekretu klucz w swojem ręku. Jakoś różnie mi się kręciło po 
głowic i tak i owak, i znalazłem wiele powodów , aby panu powie­
dzieć o ouym Strzeleckim, i wiele innych znowu, które kazały nie 
gadać , i tak przez całą noc prawie o tem tylko myśliłem, ale nic 

'nie wymyśliłem do rana. Aż dnia drugiego, kiedy pan wyszedł do 
stajen a ja  tu kręciłem sie po sypialni, wyszła pani ze swoich po­
kojów i przystąpiwszy do mnie, mówiła:

■— Mój Samoiło! czego pan taki frasobliwy od niejakiego czasu?
Spojrzałem na nią i żal mnie się jej zrob iło , bo była bardzo 

bladą i oczy miała podsiniałe, tak jak gdyby noc całą nie spał&j 
albo łzami je  umęczała. Odpowiedziałem tedy:

—  Niewicm pani, co się to stało mojemu panu.
—  Słuchaj Samoiło, —  rzekła ona na to, — • ja wiem, że ty 

jeden jesteś któremu pan ucha podaje na wszystko. Jeżeli to z two­
jej przyczyny się siało , ciężko za to odpowiesz przed panem Bo­
giem, bo tu nikt nie jest niczego winien w tym domu.

—  Pani! —  zawołałem ja  wtenczas —  jeżelim słowo inne 
rzekł memu panu, prócz takich, które stronę pani trzymają, niechaj 
nie wyjdę z tego pokoju.

—  Pamiętaj Samoiło, —  odpowiedziała ona, zabierając się. do 
wychodu, —  że plotki nigdy nikomu nie wychodzą na dobre. Dzi­
siaj może ci pan sain je sobie powiadać każe, i słucha ich pilnie i 
nagradza cię może zato, ale jutro , kiedy sie przekona, że to była 
nieprawda, każe wziąć za nie na męki, albo zgoła zdjąć głowę za 
potwarz na jego własne imię rzuconą; —  i z tein odeszła. A ja 
namyśliwszy się jeszcze trochę i zeznawszy prawdę tego co powie­
działa, postanowiłem sobie raz nazawsze rozkazy pana po staremu 
ściśle wypełniać, ale samemu tak nie mieszać się do niczego , jak
;dybym ani oczu ani uszu nie miał przy głowie. O! bo wiele łudzi 

poginęło już za taką wierność dla swoich panów, o którą ich nikt 
nie prosił.

W  dniach następnych jakoś pan był cokolwiek weselszy i spo­
kojniejszy, pani także trochę się poprawiła, uśmiechała się często i 
rozmawiała przy stole , a lubo widać b y ło , że to wszystko czyni 
tylko przez s iłę , łoż jednak on jakoś tego nie uważał, bo już lo 
była ta u niego rzecz dziwna, że jako miał mocne i prawie zawsze 
prawdziwo przeczucie , tak nie a nic oka na to , co lada kto inny 
chcąc niechcąc musiał namacać.

W  tydzień jakoś potem ktoś z trzaskiem i z hukiem zajechał 
w dziedziniec Grodowickiego dw oru , a że zawsze tak buńczuczno 
zajeżdżał pan Miecznik Przem yski, który rzadko wprawdzie ale 
przecie od czasu do czasu przyjeżdżał do swojej jak mówił siostrze­
nicy, więc pan słysząc ten hałas, rzekł sobie:

—  Otóż i pan Łaszewski.

Ale w tein otworzyły się drzwi i wszedł pan Michał .Strzele­
cki. Chłop to już był duży i dziwnie piękny natenczas. Pan wy­
szedł naprzeciw niemu i z wielką uprzejmością go witając, rzekł:

—  Zdaje mi sie, że pan Michał Strzelecki, sąsiad nasz ze S ło- 
chini, który nic dosyć ŻC jest tale niegrzeczny , że się o towarzy­
stwo w mojej chorągwi nic stara, ale ani razu jeszcze nie nawićdził 
swojego sąsiada.

—  Panie Starosto! —  rzekł na to z wielką fantazyą pan Mi­
chał, — nie zasługuję ja na ten zarzut na żaden sposób , bo ani 
jeduo ani drugie stać się prawie nie inogło. Od półtora roku bo­
wiem służę już w jednej chorągwi i czynię z nią praktykę na haj­
damakach....

—  Na hajdamakach! —  zawołał pan —  a! mój dobrodzieju! 
siadaj-żc, powiadaj-że mnie, co sie tam dzieje? kto ma komendę? 
które są tam chorągwie? które roty z cudzoziemskich autoramen­
tów ? jaka starszyzna? siadaj-żc, kiedy łaska.

—- Mości Starosto! rzekł na to pan Strzelecki zawsze z krwią 
zimną i z powagą, — jeżeliby już uiiuło przyjść do tego, (o  czera
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cyę w tej mierze , podpisaną przez jenerała Concha i księcia Soto- 
major. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych toczyły się 
znów zacięte spory pomiędzy stronnictwami przy sposobności spraw­
dzenia pełnomocnictw. W ybór p. Borja wywołał żywe dyskusye , 
zwłaszcza, że wybór ten jest wątpliwy, i że dwóch konipetentów o 
to się dobija. P. Gorrotea przedstawił się Izbie, i mimo czynionych 
pełnomocnictwom jego zarzutów przyjęty w charakterze deputowane­
go. Izba uchwaliła nakoniec , że rozstrzygnięciem tej sprawy zająć 
się, ma komisya specyalna.

•—  4go marca. W  senacie zaproponował hrabia Sucena, ażeby 
odczytano pismo , w którem marszałek Narvaez użala sie na uchwa­
łę usuwającą go z senatu. Marszałek uprasza senat o bliższe zaję­
cie się sprawą jego wydalenia z kraju, zwłaszcza że według prze­
pisów prawa powinien być przez parów a swoich kolegów sądzony. 
Prezydent był wprawdzie przeciwny tej propozycyi, mimo to jednak 
przyjęto ją ze strony większości. Następnie rozpoczęto debaty nad 
tern, czyli proźba marszałka może być uwzględniona, i dopiero dzi­
siaj je  ukończono. Senat przeszedł do porządku dziennego bez u- 
względnienia żądań marszałka. (P .  Z .)

F r a n c y a .
(D on ies ien ia  z Guyany. —  P . de la C our.)

I * a r y i , 11. marca. Moniteur pisze, że według nadesłanego 
do ministra marynarki z Guyany urzędowego raportu, sięgającego po 
dzień 18. stycznia, jest stan zakładów na wyspach zbawienia i Oya- 
pock zupełnie zaspokajający. W  centralnym składzie wyspy Królew­
skiej, grasują wprawdzie febry, jednak nie są niebezpieczne. W Oyapock 
na Srebrnej górze był stan zdrowia deportowanych pomyślny. Mię- 
dzy Man- j Maroni zaczęto już obóz zakładać , a w miesiącu lutym 
na przyszły rok odjedzie tam pierwszy transport deportowanych

Pan de la Cour odjedzie w przyszły poniedziałek do Konstan­
tynopola. ' (A  B. W. Z .)

(In d a g a c ja  osób  zaw ik łanych  w  spraw ie k oresp on d cn cy i ukoń czon a .)

P a r y ż  , 11. marca. Indagacya osób zawikłanych w sprawie 
korespondencyi jest już ukończona. Oskarżeni są o „spisek prze­
ciw bezpieczeństwu państwa, niepozwoloną korespondeneye z dzien­
nikami za granicą, o rozszerzanie pism zakazanych i o tworzenie 
tajnych towarzystw.14 Izba oskarżająca wyda wyrok w czternastu 
dniach.  ̂p ,  Z .)

(B u d że t  tegoroczn y  przedm iotem  p ow szech n eg o  za jęc ia .)

P aryż ,  14. marca. Artykuł Monitora o budżecie jest po-

nigdy nie myślałem, a od czego, jako niższemu rangą w tem wojsku 
polskiein wymówić mi się niepodobna), żebym miał Waszmość panu 
opowiadać one bitwy na Ukrainie stoczon e, których sam byłem 
świadkiem lub uczestnikiem, toż jeszcze zawsze pierwej należy mi 
wymienić powód, dla którego tutaj przybyłem....

—  Jeżeli taka jest wola Waszmości, — przerwał w tem miej­
scu Starosta. —  tedy słucham cierpliwie.

—  Trzeba wiedzieć Waszmości panu Staroście, — mówił da­
lej Strzelecki —  że wieś Słochinia, z ojca na mnie jednego syna 
przypadająca, tak blisko do Grodowic przytyka, że ma wspólne z

kopce graniczne. Kiedyś przed laty obiedwie te wsie należały 
jednego dziedzica, a ponieważ wtedy tak ściśle granic nie prze­

strzegano, więc weszło to w zwyczaj, że z karczmy postawionej na 
gruncie Słochińskim czynsz nie odnoszono do ekonoma siedzącego 
na dworze Słochińskim , jeno go wprost oddawano do Grodowic do 
dworu. Słochinia, Grodow ice, Felsztyn i inne dobra należały naten­
czas do znakomitego w Rzeczypospolitej rodu H erburtów, a kiedy 
Słochinia przez Herburtównę przeszła na Drohojowskich i Droho- 
jow scy mając w ziemi Przemyskiej dóbr innych bez końca, na do­
chody z Słochini patrzali jak na rzecz mc nieznaczącą, arenda z o— 
nej karczemki szła starym torem i jeszcze w Grodowickiej kasie 
grzęzła. Później wioska ta przez Drohojowske przeszła w dom Bu­
kowskich a przez Bukowską w dom Jastrzębiów Strzeleckich, ale 

Strzelecki tamtoczesny dziedzic Słochini żył w dobrej zgodzie z 
ziedzicami Grodow ic, to lubo przez one arendę widział się ocze- 

wiscie krzywdzonym, jednakże nic innego nie zrobił nad to , że mu 
wór Giodowicki w skutek dobrowolnej ugody po trzysta złp. co ­

rocznie wypłacać się zobowiązał. Ta wypłata trwała przez lat kil­
kadziesiąt i ponieważ obudwom 8h.OIlom zdała si? być dogodną, 
rwa i do dziś dnia. Ja atoli czując się być w prawic zupełnego 

posiadania i bezwarunkowego rozrządzenia moim całym majątkiem, 
mc chcę dalej z tą karczmą być na łasce Grodowickiego dw oru : 
przyjechałem tedy prosić Waszmość pana i dobrodzieja, iżbyś był 
łaskaw ze swojej strony w tę rzecz zaglądnąć zbłąka i wedle ro­
zumienia swojego albo tę karczmę dobrowolnie rozkazał mi oddać 
albo deklarował s ię , iż nie oddasz i nauczył mnie przezto, jaką 
drogę mam sobie obrać nadal, abym dopiął mojego celu.

wszechnym przedmiotem rozpraw. Słychać, że mimo wszelkich w 
radzie państwa przedsięwziętych redukcyi okazuje się w tegorocznym 
budżecie niedobór w sumie blisko 25 milionów , który ma być po­
kryty sprzedaniem lasów skarbowych w równej wartości. (A b d b .W .Z .)

IS e lg r a .
'Zm iana w  p ose lstw ach  b e lg ijsk ich  za granicą .)

B r u x e l a ,  12. marca. Hrabię Camille de Briey, nadzwy­
czajnego posła i pełnomocnego ministra przy związku niemieckim i 
kilku dworach niemieckich , przeniesiono w tym samym charakterze 
do Petersburga, ministra prezydenta zaś w Madrycie barona Alfonsa 
Dijarkin mianowano nadzwyczajnym posłem J. M. króla przy zwią­
zku niemieckim. (W .  Z .)

H ie m c e .
(O kóln ik  kom isaryatu m iejsk iego w  W u rzb u rg u .)

I I  i i r z b u r g ,  8. marca. Jak donosi iV Wiirzburger Zlg.. 
wydał przed niejakim czasem tutejszy miejski komisaryaf do krajo­
wych sądów okólnik z wezwaniem, ażeby przeciw pojedynkom i 
sprzyjaniu im jak najsurowiej występowały. Odnośnie do tego roz­
porządzenia zagrożono oberżystom, w których lokalach odbywały sie 
pojedynki, pierwszy raz karą 50 zlr , za drugą razą odebraniem 
koncesyi na niejaki czas, a za trzecim razem odebraniem jej nazawsze.

(Abbl. W. Z .)
(K u rs  g ie łdy  frankfurtskiej z 14. m arca .)

M edal auslr. 5 %  8 0 '/s ; 4 %  78 . A k cye  bank. 1539. Sardyskie — . H i­
szpańskie 45. W ied eń sk ie  1 0 9 % . L osy  z r . 1834 197V2. 1839 r. —.

P r u s y .
(S p ra w y  zw iązku  c e ln e g o .)

B e r l i u ,  13. marca. Po teraźniejszych konferencyach związku 
celnego, gdy na ich zasadach wyraźnie bedzie uznany także traktat 
wrześniowy i austryacko-pi uski traktat handlowy, nastąpią obrady 
nad potocznemi sprawami celnego związku, które sie zresztą regu­
larnie co roku odbywają. Przy tej sposobności będzie wzięta zno­
wu pod obrady także kwestya względem konzulów i konzularnych 
ajentów względem udziału państw związku celnego w opłacaniu ich itd.

(A . B , W. Z .)
(K u rs  g ie łdy  berliń sk ie j z  15. m arca .)

D obrow oln a  p 6życzk a  5 %  1 0 2 %  p. 4 % %  2 r - 1850 103. 4 [ 2%  z r.
1852 103. O bligacye długu państw a 93V 2* A k cy e  bank. 1 1 0 %  1. P ol. listy  z a ­
staw ne — ; now e 9 7 % ; P ol. 500  1. 9 2 ; 300  1. — . F ryd rych sdory  13 l/ (2. Inne 
z łoto  za 5 tal. 1 0 % . A ustr. banknoty. 9 3 % 2<

Jak-to nowego dziedzica —  rzekł mój pan na to, —  znać 
zaraz i po sąsiedztwach! Ale dobrze, dobrze, wszystko sie zrobi, 
jak Waszmość żądasz. Ja wprawdzie sprawy tej nie znam na pa­
mięć zbliska, przyznam się nawet, iż mi o niej ani jednego słowa 
nie powiedziano, kiedym odbierał Starostwo i wypytywał o wszyst­
ko; ale ja  zaraz na następnej sesyi każę odszukać dat do tego po­
trzebnych w familijnem archiwum, i co z nich przy pomocy grunto­
wych świadków wyrozumieć potrafię, natychmiast Waszmości do­
niosę; możesz sąsiad zresztą tego być pewnym, że jeżeli tylko do­
wody na to się znajdą, że ta karczma istotnie do Słochini należy a 
w pomienionej dobrowolnej ugodzie przez jednego z Strzeleckich z 
dworem Grodowickim zrobionej nie stoi wyraźnie „na wieczne cza- 
sy“ , ani też znowu dwór Grodowicki nie ma tituło tej karczmy do 
Słochini żadnej innej pretensyi, to stanie sie zadość wrnli Jegomości
i karczma mu bezzwłocznie powróconą zostanie.

—  0  co po sąsiedzku upraszam i ściele sie do nóg pana Sta­
rosty dobrodzieja, —  odpowiedział Strzelecki i zabierał się do w yj­
ścia. Ale mój pan go nie puścił.

—  Już co to, to w  żaden sposób nie może być, —  m ów ił on 
biorąc swego gościa  za ręk ę , który tę rękę zawsze z wolna odsu­
wał, —  to być nie m oże! Tak bliskiego sąsiada, żo łn ierza , który 
za moim tropem uwijał się za hajdamakami, pod żadnym warunkiem 
tak z mego domu nie puszczę. A!... a p rze c ie ż -to , ja k  sobie przy­
pominam W aszm ość by łci codziennym gościem  w  doinu Starościny 
nieboszczki.... dzieckiem je sz cze  widziałem cię u niej.... moja żona 
się bardzo u cieszy , kiedy W aszm ości obaczy.... wszakże to niegdy
jeszcze łątkami się z nią zabawiałeś  nie! przed obiadem nigdy
ciebie nie puszcze.

—  Bardzo sobie cenię tę gościnność W aszm ości pana i D o­
brodzieja, —  odpow iedział na to S trze leck i, ale z miną kwaśną i 
tak wyraźnie, jakby  gw ałt sobie czynił, —  ale inocnc zarazem ża­
łuję, że jeg o  w oli nie mogę w zupełności zadość uczynić. Ojciec 
mój ma ju ż  lat przeszło siedmdziesiąt i właśnie teraz zaniemógł, nie 
godzi mi się zatem na czas dłuższy go samego zostaw ić. Moment 
tedy je szcze  zabawię, a dalej ruszyć mi koniecznie do domu.

(C iąg  da lszy  n astąpi.)
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S»wec*ya a Norwegia.
S t o c k h o l m ,  4. marca. Słychać, że rząd tymczasowy ma 

być jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca rozwiązany, a Jego Mość 
Król obejmie już sam kierunek spraw państwa. (W .  Zj.)

©księstwa Itaddunajslkle.
(O tw a rc ie  dyw anu p ow szech n eg o .)

B u k a r e s z t ,  19. lutego (3 . marca). Jutro nastąpi otwarcie 
tegorocznych posiedzeń „powszechnego dywanu11. Dekretem książę­
cym polecono Jego Excel. panu Wielkiemu Banowi i pierwszemu 
Bojarowi Księstwa, Jerzemu Filipesko zwołanie tych członków dy­
wanu, których teraz nie ma w stolicy. (W . Z .)

Turcya.
(„J o u rn . de C onsl.“  o  sp raw ie  M on ten egryn ów .)

K o n s t a n t y n o p o l ,  24. lutego. „ Jottr. de Con.st.u- donosi, 
że na mocy odbytego niedawno miedzy wysoką Porlą i panem Fml. 
hrabią Leiningen porozumienia, należy sprawy Montenegrynów za 
skończone uważać: wysoka Porta powodowana zwyczajną łagodnością 
ułaskawi buntowników owego kraju. ( A .B , W. Z .j

W yspy «loii§kie.
(S tra szn y  orkan w  K orfu .)

Wj Kortu donoszą pod dniem 25. z. m .: Straszny orkan sro- 
żył się^dnia 19. w tutejszem mieście i w okolicach przyległych. 
W iele domów zawaliło się , drzewa oliwne poniosły wielką szkodę , 
w głębi wyspy zniszczyła burza całą włość, w porcie poniosły pra­
wie wszystkie okreta uszkodzenia, liczba ranionych niejest wiado­
m a; około 40 osób miało utracić życie ; stratę majątku podają wię­
cej jak na 2 miliony złotych reńskich m. k. (A . B. VF. Z .jI

MŁurs lwowski.

D o n i e s i e n i a  *  o s t a t n i e j  p o c z t y .
e a r y i ,  15. marca. Ambasador hiszpański doręczył Jćj Mości 

Cesarzowej order Maryi Ludwiki. —  Ułaskawiono znowu 38 osób.
(A .B .  W. Z .)

B o m b a j ,  12. lutego. Birmanowie prosili o pokój, a układy 
z nowym Królem z Ara ju ż  się rozpoczęły. ( P . Z .)

ffiadotnoKci handlowe.
(C en y  targow e w  ob w od z ie  lw ow sk im .)

L w ów ,  18. marca. Dziś płacono na naszym targu za korzec 
pszenicy 19r.6k,; żyta 15r.44k.; jęczmienia 12r.21k,; owsa 8r.49k.; 
grochu lttr ; kartofli 8r.29k .; —  cetnar siana kosztował 2r.4?k.; 
okłotów lr.31k .: — sag drzewa bukowego sprzedawano po 27r., 
sosnowego po 22r.30k. w. w. Ceny drobiazgowej sprzedaży bez 
odmiany.

Dnia 18. m arca.

Dukat h o le n d e r s k i .....................................
Dukat c e s a r s k i ...........................................
P ółim p crya ł z l. rosy jsk i . . . .
R ubel srebrn y  r o s y j s k i .........................
T a lar  p r u s k i .................................................
P o lsk i kurant i  p ięcioz ło tów k a  . .
G alicy jsk ie  listy  zastaw ne za 100 z łr .

gotówką | towarem

złr. kr. zlr . kr.
m. k. 5 2 5

n 5? 5 7 5 11
jj 5) 8 56 8 59

V 1 44 1 45
» 1 35 1 37

y) V 1 17 1 18
V) V) 91 21 91 46

Kurs listów zastawnych w gal. stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 18. m arca 1853.

P rzedano
D aw ano
Żadano

100 po 
za 100 . 
za 100 .

z łr . kr.

— —

n n — —
r> n — —

v> n — —
(K u rs w ek slow y  w iedeńsk i z  18. m arca .)

A m sterdam  1. 2. m. — . A u gsb u rg  1 0 9 %  1. uso. F rankfurt 1 0 8 %  1. 2 . ni. 
Genua —  p. 2. m. Ham burg 16 1%  1.2 . ni. L iw urna 1 0 8 %  p. 2. in. L ondyn  1 0 .4 7 % . 
1. 3. m. M edyolan 1 0 9 % . M arsylia —  1. Paryż 129* 2 1. B ukareszt — . K on 
stantynopol — . A g io  dult. ces . 
lit . B . — . P oży czk a  z roku  1852 9 4 % 6.

(K u rs pieniężny na g ie łd z ie  w ied . d. 16. m arca o pól. do 2. popołudn iu .)
C es. dukatów  stęplow anych  agio 1 3 % . Ces. dukalów  ob rą czk ow y ch  agio 

1 3 % . R os. im peryały 8.54. S reb ra  agio 8 % . gotów ką.

P ożyczk a  z  r. 1851 5 %  lit. A . 
L om b. — . '

Przyjechali do Lwowa.
D nia 18. m arca.

JE . ksiądz B a ran ieck i Ł u k a s z , arcybiskup, z K rakow a. — H r. D z ied u - 
szy ck i Juliusz, z  Ł ań cu ta . —  l ir . Ł o ś  A ugust, z  Zbaraża . —  H r. Ł oś T ad eu sz , 
z  N arola . —  P. T rz e c ie sk i Juliusz, z  Polanki.

W yjechali xe Lwowa.
Dnia 18. m arca.

H r. B ork ow sk i B o le s ła w , c. k. p rze łożon y  ob w o d o w y , do Przem yśla. —  
H r. T arn ow sk i T adeusz , do K rakow a.

Spostrzeżenia meteoralagiczne we Lwowie.
Dnia 18. marca.
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s e l dramat niemiecki w 5 aktach.
D ziś : (Ostatnie przedstawienie przed świętyma.) „

K R O N I K A .
Oprócz tylu dobrodziejstw świadczonych biednym miasta na­

szego nie małą ulgę ubóstwu przynoszą D o m y  n o c l e g u ,  które 
magistrat kosztem własnym w trzech dzielnicach, osobno dla kobiet a 
osobno dla męzczyzn utrzymuje. (Ob. N. 277 G. L. z 2. grudnia 
1852). W  przeciągu dwóch miesięcy od czasu otwarcia swego, mia­
nowicie w grudniu i styczniu znalazło 9009 osób przytułek nocny, 
do tego w izbach ogrzanych i zaopatrzonych w dostateczna wygodę, 
na jaką i przy oszczędnej pracy nie stać-by każdego.

Dla użytku przy ściślejszych poszukiwaniach historycznych eo 
do stanu miasfa naszego zestawiamy poniżej z wykazów dziennych 
miesięczną tabelę podejmowanych noclegów w każdej dzielnicy * ° -  
sobna; i tak przyjmowano:
w grudniu 1852 w I. Dzielnicy, w II. Dzielnicy, w III. Dzielnicy:

męzczyzn . . 528   1550 ..............  812
kobiet . . . .  566   620 . . . .  .^ 6 7 6

razem . . 1094   2170   1488
zatem dziennie w przecięciu przyjmowano w pierwszej dzielnicy P° 
36 i po 37 osób; w drugiej po 72 i 73 ; a w trzeciej po 49 i 50 
osób na nocleg. W  miesiącu zaś
styczniu 1853 w I. Dzielnicy, w II. Dzielnicy, w III. Dzielnicy:

męzczyzn . . 647   1050   1045
kobiet . . . .  923   750   842

razem 1570 1800 1887

czyli w przecięciu dziennie dawano przytułek w pierwszej dzielnicy 
dla 52 i 53 osób; w drugiej dla 60, a w trzeciej dla 62 i 63 osób.

Ogółem więc we wszystkich trzech dzielnicach miasta podję­
tych było noclegów w miesiącu grudniu dla osób 4752 czyli w prze­
cięciu dziennie po 15S; a w miesiącu styczniu dla osób 4257 czyli 
dziennie w przecięciu po 142.

Przedtem nim miasto kosztem własnym domy noclegu otwo­
rzyło, tulili się biedni na noc po domach u Żydów i u innych przed- 
siębierców za opłatą zwykle po 2 kr., i ciekawe można było wi­
dzieć urządzenie jednego domu koło ogrodu Korluma, z jakim do­
wcipem umiał właściciel mały swój domek usposobić na noclegi dla 
64 do 100 osób. Czysty labirynt, cudzemu do nieprzebycia; i z 
tem-by mniejsza, gdyby przyleni jakowaś ochrona przed zgorszeniem, 
i jakiś Wzgląd na zdrowie je<lyay skarb, jetlyny majątek, u bie­
dnego. Czyli te zakamarki jeszcze się utrzymują, nie wiemy, bo też- 
to trudno ludzi od nałogu oduczyć; ale wdzięczną jest ludzkość 
miastu, że opatrzeniem wygodnem, zdrowem i skromnem. otworzyło 
tein samem i dobrowolny domek poprawy.

Z Jasielskiego ciągle jeszcze doniesienia o pożarach. Ostatni 
fc 18. z. m. w Gwoznicy Górnej, przynajmniej że nie był tak straszny; 
ale spaliła się obora i spichlerz przyległy. Szczęściem, że ogień 
wybuchł pod wieczór a ludzie pospieszyć mogli i ocalili byd ło ; tylko 
w spichrzu zgorzało 30 korcy pszenicy, 10 korcy bobu i nieco z 
zasobów innego zboża. Ogień, ile się zdaje, z nieostrożności.
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